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KRWAWY SKARB.
PO W IE ŚĆ .

(Dokończenie.)
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Nazajutrz rano LudwiK wybiegł na wolne 
powietrze w pole. Rozmowa, którą wczoraj 
miał z panną Gordon, obud óła w r im naj- 
tajemniejsze uczucia i myśli. Widząc jćj łzy 
niewinne, słysząc jej wyrazy tchnące prostotą 
i religiją, odzyskał wszystkie wrażenia, jakich 
doświadczał w pierwszej młodości. Jakież się 
nizkiin ujrzał w porównaniu z tą nieskażoną 
duszą. Trudno znaleźć tak zepsute serce, aby 
widok istoty czystej nie wzbudził w niem wyż­
szych nad poziom uczuć. Cnota pogodna, taki 
sam na naszych moralnych wyobrażeniach 
sprawia skutek, co i widok belwederskiego 
Apolina na naszej zewnętrznej postawie; przez 
chęć naśladowania dusza nam się wznosi i 
przybiera ua ciebie godność prawie niebiańską. 
Nigdy więcej jak teraz nie żal było Lud­
wikowi jego przeszłości. Miłość Zofii budziła 
w nim tysiączne zgryzoty. Wiedz ałaz ona 
komu się oddaje?... AcliI czemuż, czemuż za­
robił na te wyrzuty? Więc to nie bajka, 
że w każdym, choćby najświetniejszym byc.e 
przychodzi tani dzień , taka godzma, gdzie 
człowiek przekonywa s ię , że szczęście i po­
winność sąto dwa miana jednej i tej samej 
rzeczy. Jakże wtenczas wszystkie gasną uroki! 
jak nąjczvstsze zatruwają się źródła! Nic już 
ulgi nie przynosi; westchnienia cię dław ią, 
łzy palę. Na próżno wszystkie rodzaje uciech 
lejesz w swoje serce, nie zatrzymasz ich , bo 
uciekają jak z wiadra Danaid Zorian tego 
doświadczył; samo szczęście stało się dla 
niego źródłem męczarni... Bez pamięci biegł 
w pole, chcąc utulić tę burzę. Nakoniec kiedy

ból się przesilił, przypomnuniE ucichły, po­
wracał do Foxalu , gdzie się spodziewał za­
stać Zofię. W ciągu dro^i, powab okolicy, 
pamiątki historyczne tej ziem i, i nadzieja 
ujrzenia tej , którą ubóstwiał, rozpędziły tę 
chmurę smutku TTmysł jego łatwo przyjmu­
jący wszelk e wrażenia, nienawem z rozpaczy 
przeszedł w swobodną wesołość. Mimochodem 
zaczął zrywać bławatki i dzikie róże na bukiet 
dla Zofii, i za każdym zerwanym kwiatkiem 
smutna myśl ulatywała mu z serca. Przy- 
nucając skocznego mazurka zbliżał się z utę­
sknieniem. U wystawy spostrzegł panią 
Bonar , z ową otyłą damą i kilkoma innemi 
matronami, które zdawały się składać jakiś 
walny sejmik. Nie mogąc je ominąć przy­
spieszył kroku, aby me był zaczepiony i lecz 
zaledwo stanął na pierwszym wschodzie, 
pani Bonar wstrzymała go za ramię: » Panie 
Zorian,« rzekła, »była tu mowę o panu.* 

»Nie zasłużyłem na tę łaskę.* 
^Opowiadałam pańskie dzieje.*
»takto pani rozumićsz...?«
>'Oto tak, że wiem całą pańską przeszłość; 

nie spodziewałeś się tego, nie p"awdaż ?* 
»Pam,« rzekł Ludwik pomieszany, »to za­

pewne żart tvłko...«
»Bynajmniej. Wiem, żeś się urodził na Litwie 

pod Wilnem, ześ r. 1810 wszedł jako chirurg 
do służby wojskowej w Brólestw i e , wiem i 
t o , że koledzy nazywali cię pretendentem  
do korony, a to dla tego, iż lubiłeś marzyć 
o dumnych celach... Czy prawda co mówię ?* 

»Tak wszystko prawda , że aż muszę wie­
dzieć, zkąd masz pani te szczegóły.*

»Czekaj, to nie dość jeszcze; wiem, ze nagle 
stałeś się majętnym, odziedziczając summy 
po stryju, którego nikt nie znał.*
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»Pani! Pani!# zawołał Zorian, »zkąd ta wia­
domość pochodzi ? Jakażto inkwizycyja nade 
mną czuwa? Kto ci to odkrył pani? Powićdz, 
powiedz; jam powinien wiedzieć, ja muszę 
wiedzieć.# Pani Bonar przelękła się prawie.

»Mój Boże I« rzekła, »przecież nie miałam 
chęci pana rozgniewać, ani się wywiadywać 
szczegółów jego życia; lecz zapewne muszą 
tu być osoby , których to więcej niż mnie 
obchodzi. Kawałek listu , znaleziony przy­
padkiem, odkrył mi to wszystko.«

»Masz go pani ?«
»Oto jest.«
Zorian poznał list widziany wczoraj w  ręku 

Zofii. Przebiegłszy go, dorozumiał się, iż był 
odpowiedzią na bardzo szczegółowe zapyta­
nia , czynione o jego osobie... Odkrycie to 
wzburzyło w’ nim wszystką krew i zapali, o 
gniewem. M yśl, że przeszłość je g o , którą 
chciał przed całym światem ukrywać, była 
przez kogoś tak przetrząsaną, napawała go 
wściekłością. Nie mogąc potłumić tych wzru­
szeń, przebąknął coś do pani Bonar, niby unie­
winniając się, i schowawszy list, wszedł do sali.

Zofija w oczekiwaniu, powitała uśmiechem 
przybywającego; lecz Zorian przyszedł aż do 
okna , pod którem siedziała, i nie odpowie­
dział na ten uśmiech.#

»0 Boże 1 cóżto ci jest, Ludwiku ?« zapytała 
z przerażeniem. Miasto odpowiedzi w y­
ciągnął rękę z listem. Ona spojrzała nań , 
zarumieniła się i spuściła oczy. Zorian po­
miął papier i z gniewu przygryzł wargi.

»Są ludzie,# m ów ił, »tak roztropni, którzy 
dopóty nie otwierają swego serca, aż się 
nie zapewnią o hypotece drugiej strony i 
których miłość nie objawia się tylko na 
świadectwo dobrych obyczajów.#

»Ludwiku!« krzyknęła Zofija powstając. 
Lecz jej nie słuchał, i mówił dalej: 
»Takie istoty nie wiedzą, iż kto nie ufa, ten 

pogardza; takie istoty wolą wierzyć komuś 
obcemu, niż człowiekowi, którego dusza cał­
kiem do nich należy. Co sądzisz o takich 
ludziach, panno Gordon?#

Zofija spokojnie słuchała tych wyrazów; 
tylko za każdem jego słowem coraz większa 
okrywała ją bladość. Gdy skończył, z lekka 
położyła rękę na ramieniu młodzieńca, i nie­
pewnym głosem, tyle w nim było stłumionej 
boleści, rzekła: »Nie, ja do tego rodzaju istot

nie należę, mój Ludwika ; wszakżem cię po­
kochała, nim jeszcze wiedziałam kto jesteś. 
List ten, który cię tak obraził, nie do mnie był 
pisany, ani jam piszącego wezwała. Czytając 
go, z radości łzy mi płynęły, bo tam była tw o- 
ja pochwala, mogąca usunąć nie jednę prze­
szkodę. Bo i na cóżby mi się.przydały szczegóły 
twojego życia? znałam cię lepiej niż wszy­
scy, kochając cię taką miłością. Nie mogłam 
zaradzić tćj ostrożności, co cię tak oburza; 
i prawda, jam winną, bo we mnie była przy­
czyna; jam winną, bo ty cićrpisz Ludwiku; 
tybyś mi błąd przebaczył, a nieszczęścia prze­
baczyć nie możesz?#

Wyrazy te wyrzeczone były z taką aniel­
ską słodyczą; w  każdym jćj ruchu, g łosie , 
wejrzeniu, malowała się prawda tak ujmująca 
prostotą, boleść tak szczćra, i że tak powićm  
skromna, że Ludwik tknięty był do żywego. 
Przed chwilą, w  zapędzie gniewu zadaje jćj 
cios po ckme, a to dzićcię pokorne wyrzeka 
jedno słowo na obronę swej niewinności, 
błaga przebaczenia, i on rozbrojony, oblany 
rumieńcem wstydu, bierze jćj rękę, przyciska 
do piersi i jak winowajca się spowiada: 

»Prawda, prawda; jam szaleniec, tyś anioł 
Zofijo ; nie bierz mi tego za złe. Ale ta myśl, 
ze mi nie ufasz, uniosła mię za granicę roz­
sądku; daruj popędliwości. Kogoż tu winić, jeźli 
nie tego podejrzliwego starca; gdziekolwiek 
się obrócę, wszędzie zachodzi mi drogę.# 

»Wstrzymaj się Ludwiku I nie sądź go tak 
poryw czo; czekaj póki go lepiej nie poznasz.«

»Czy może mam mu dziękować za przy­
krość, jaką mi wyrządził?# 

s>Ktożto w ie , mój przyjacielu.#
»Nie rozumićm cię Zofijo.#
»Ja też nie chcę, abyś mię rozumiał; chcę 

tylko, abyś mi wierzył;# rzekła z nieporównaną 
słodyczą. Ludwik był zachwycony.

»Luby aniele, ty zawsze, zawsze masz słu­
szność, jam tylko szaleniec z mojemi uroje­
niami, ja kat na twoje serce. Ale kto jak ja 
nie nawykł do szczęścia, ten się z nićm ob­
chodzić nie um ie, i  w końcu choćby naj­
piękniejszą dolę zepsuje. Przebacz mi. Czuję 
to , żem ciobie niegodny...#

>,Dość już, dość,« przerwała wesoło Zofija, 
kładąc obie dłonie na ustach jeg o , które 
ucałował z zapałem; »przebaczam ci, ale nie 
grzesz już więcej.#
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Kochankowie usiedli obok siebie i wszczęli 
rozmowę niepodobną do opisania; wyrazy 
^  nićj bez związku, co nic nie m ów ią, jesta 
co mówią wiele, poważne żarciki i pieszczotne 
dąsy, wszystko tam było. Zdaje się, że miłość 
łch podwoiła swą siłę; co zwykle następuje 
po kłótni kochanków. Wtedyto namiętność 
jak dziecko rozdąsane, któremu pogrożą i 
przebaczą, stara się tysiącem przymileń swój 
błąd naprawić. Zofija i Ludwik w dziecinnej, 
uroczej pogadance zacierali pamięć chwilo­
wego poróżnienia. Przez sn y , spomnienia , 
poufałości, westchnienia, śmićchy , otwierały 
się przed sobą te dwa serca, pod inną coraz 
postacyją jak w kalejdoskopie. Aż w końcu 
rozmowa przyszła na to : które z nicL kocha 
lepiej , czy on j ą , czy ona jego ? Zwykły 
8pór kochanków, wiecznie wszczynany, 
fiie roztrzygnięty nigdy.

»Więcej kocham niż ty, bom ci więcćj dłużny,® 
mówił Zorian, bawiąc się ze szarfą Zofii.

»Szczęście jest największym długiem ; a tyś 
mię uszczęśliwił.®

»Iiocham w tobie twoję słodycz, twój roz­
um , wyraz twych oczu, twój g łos, ale ty , 
cóż we mnie możesz kochać?®

»Twoję miłość.®
»Ach! kochaj tę miłość Zofio,® zawołał mło­

dzieniec, »kochaj ją, jestto jedyny skarb, który 
pewnie nie stracę. Dobrze mówisz an: ele , 
kochaj mą m iłość, bo jest tak ogromną, bo 
najpierwszą, jakiej w życiu doznałem.® 

»Najpiórwszą,« powtórzyła Zofija wstrząsa­
jąc głową i  a przecież na ręce tv, ćj widzę 
lierścień, zapewne zadatek jakiój przysięgi.® 

»Ten pieiścień? o l nie bądź oń zazdiośną; 
gdy juz stracę nadzieję posiadania ciebie, on 
mi się o inną postara narzeczoną; wtedy nie­
wierność moja nie zrani twego serca: bo 
cień mój błądzić będzie na skrzydłach wia­
trów  , okryty ciemnym obłokiem .«

»To coś zbyt tajemniczego dla mnie.® 
»Lepiej, że nie rozumiesz; to fraszki! ze 

mnie taki marzyciel I Ot, mówmy o czem we- 
selszem ; mówmy o naszem przywiązaniu, 
bom ja nie słyszał od cieb ie, czy mnie na 
wieki chcesz kochać?®

rNiepoczciwy!« powtarzała Zofija niby za­
chmurzona.

sNiepoczciwy... to znaczy, że cię kocham 
cokolwiek; czy tak ? Z tern wszystkiem, pani

zbyt dobrze jesteś wychowaną, abyś mię 
odważyła się kochać w obliczu świata ; kiedy 
nas w ięcej jest w gronie, a ja wzrokiem chcę 
z tobą rozmawiać, wtedy spuszczasz w  dół 
oczy jak pensyjonarka, i z długich rzęsów  
tworzysz niby zasłonę dla serca. W waszym 
balonowym języku, jeźli się nie m ylę, dają 
temu miano przyzwoitości, lecz w słowniku*, 
piękna moja pani, po prostu sto i: obłuda.® 

Zofija oburzyła się.
»OLłuda, mój aniele,® powtarzał Ludwik 

z uśmiechem, »i jeszcze jaka nieloiczna obłuda; 
czemuż ukrywać miłość, kiedy się nie ukrj wa 
przyjaźni? Do Korybuta uśmiechasz się 
otwarcie, do mti:i nigdy; jemu wszystko 
pozwalasz, mnie nic.®

»Cóż mu takiego pozwalam ?«
»Tysiąc rzeczy mógłbym naliczyć; na przy­

kład: tę szarfę, którą trzymam, on ci darował; 
czyżbyś nosiła jaki dar ode mnie ?®

»Co za różnica I®
>,Żadnej tu nie widzę. Dla czegóż nie mógł­

bym doświadczać tej, co on radośei? Pozwól, 
abym ci mógł ofiarować sprzączkę do tej 
szarfy; każdą razą, ujrzawszy ją na tob ie, 
pomyślę, że pamiętasz o mnie.®

»Poźniej, poźniej,« odrzekła, gotowa uledz 
jego prośbie.

»Przyszlę ci ją dziś wieczór,® rzekł Ludwik. 
Ktoś obcy wszedł do sali.
W godzinę potem Zorian przewracał w po­

dróżnej swojej toatecie, i wy dobył z niej prze­
śliczną kameę, którą Zofija wkrótce odebrała 
z bilecikiem mieszczącym te wyrazy: »Jest- 
to klejnot familijny , należał do nieboszczki 
mej matki, która ofiaruje go swej córce.® 

Zorian dobrze przewidział, bilecik ten roz­
proszył ostatnie skrupuły dziewicy ; bo kiedy 
wieczór przeszedł do sa li, gdzie było całe 
towarzystwo kąpiące s ię , spostrzegł pannę 
Gordon, oraz i kameę spinającą jej szarfę. 
Ludwik podziękował spojrzeniem, malujacein 
wdzięczność i miłość.

W tej chwili wszedł Korybut. Pozdrowiw­
szy gości, zbliżył się do Zofii a nachyliwszy 
się do niej, w chęci powiedzenia czegoś, wzrok 
jego padł na sprzączkę , i zawisł na niej.

»Co ci to przyjacielu ?« zapytała Zofija 
ździwiona.

»Nie widziałem u ciebie takićj sprzączki;® 
rzekł wskazując na nią. Zofija zmieszała się.
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»Jal( dawno ją  m asz?"  

uD ziś dostałam .«
Starzec zaczął się  je j  przypatryw ać u w ażnie. 
»Gdzieś ją  kupiła?"
»N ie k u p iła m  jej..."  m ów iła  z cieha n ie  śm ie ­

jąc  noduieść oczu . Korybut okazał podziw ien ie . 
»WieC ci ją  darowano?"
Z ołijc  n ie  odpow iedziała. Starzec tern n ie  za­

d ow o lon y , ch c ia ł je j  robie w yrzuty , lecz  czując, 
ze  ani pora , n i m iejsce  po t e m u , r z e k ł;

rP otćm  o te r n , a teraz na ch w ilę  pozw ól m i
ogladac kam ee."

» • 0 ■ 1 1 •Zofija drżąca odpięła sprzączkę i dała ją  star­
cow i, który je j przyglądał się  z osob liw szą u w agą; 
l ia k o n ie c , jakby sob ie coś p rzy p o m n ia ł, p o łoży ł 
p alec na jednej w y p u k ło śc i, p rzy c isn ą ł, i k am ea  
się otwarła. Starzec w y k rzy k n ą ł; Z ołija  z prze­
strach em  patrzyła na w szystko co rob ił.

»N ie m ó w ił ci pan Zoriau," rzek ł obracając się  
do niej , »/.kąd m a  tę  sprzączkę ?«

yJestto klejnot fam ilijn y  dany m u  od m atki,"  
»Czyto w iesz od n iego ?"
»Od niego."
Czoło starca zasępiło  s ię . O dszedł od niej prze* 

chadzając się  w ielk iem i kroki w g łęb i sali. Oczy 
jeg o  padały często  na Zoriana, który stojąc w od­
dalen iu  , o  n iczem  n ie  w iedział.

W  tej chw ili jak iś  m łody m ężczyzna opow iadał 
okropne sw oje p rzygody, doznane w podróży po 
K aukazie, Korybut usłyszaw szy j e ,  zb liży ł się  
do grona i rzek ł:

sN ie  tylko w  Azyi, ale i w naszej ucyw ilizow a­
nej E u rop ie bardzo łatw o m ożna być napadnię­
tym  i zab itym  w podróży."

»M oże w e W ło sz e c h ,« odparł opowiadający , 
>.ale n ie w uaszym  kraju , gdzie obyczaje są tak 
łagodne i gościnne."

»W łaśn ie , ze  w  naszym  k r a ju , bo ja  sa m ,  
n ie  m a tem u  lat d w an aście , b y łem  napadnięty  
i  zam oidow any."

K obiety w yk izyk n ęły  z przestrachu i ciekaw ości. 
rW cpan zam ordow any... ja k im źe  sposobem  i1" 
C ale grono skup iło  s ię  około  Korybuta. 
z Z darzenie bardzo p r o ste , chociaż d la m n ie  

m ia ło  skutki nazbyt okropne. W yjeżd żałem  w ten­
czas za granicę w spraw ie w ielk iej wagi, i w iozłem  
ze sobą 4 0 0 .0 0 0  w papierach. Przebierając się 
przez  lasy Św iętokrzyskie ch c ia łem  odwiedzić 
ow  sław ny klasztor B enedyktynów  i w cześn ie  
na noc za jech a łem  do Słupi."

Zorian, dotąd stojący na ustroniu i m ało  zw aża­
jący na pow ieść s ta rca , zadrzał na ostatnie jego  
wyrazy, i z w ielką ciekaw ością zaczął nadsłuchiw ać. 
Korybut, biorąc go często  na oko, tak m ów ił dalej-.

»W ziąwszy służącego ze sobą, p u śc iłem  się drogą 
do kL sztoru . S zliśm y  pod przykrą i krzem ienistą  
górę, las coraz stawał s ię  gęstszy i dzikszy, a noc

zaskoczyła nai prędzej n iżem  się spodziewał* Po* 
nure dokona panow ało m ilczen ie , szu m  tylko wiatru 
oblatyw ał te bory. W id ząc , z e  trudno m i będzie 
pow rocie do m iasteczk a , zam ierzy iem  b y ł noc 
przepędzić w klasztorze,, B y liśm y w  p o łow ie  drogi* 
gdy sługa m ó j , znający te  strony , w skazał *9* 
kam ienuą starożytną łig u r ę , , dodał, ze  tu  przed 
laty zab iło  jak iegoś podróżnego. F iguro to m ocno  
w raziła s ię  w  m ej p am ięc i. Z d iedw icśm y ja  orni* 
n ę łi, gdy n ag le  us szałem  krzyk za sobą, i kogo.1* 
u p ad ającego; posk oczy łem  co żyw o, le c z  j i t !  nie 
w iem , co się  stało dalej, bo czu łem , ze m i czaszkę  
strzaskano, i ze  s ię  w e krw i nurzałem ."

S łu ch acze  zgrozą b yli przejęci. K orybut wpa­
trzy! się w Z orian a , kcóry c iąg le  stał aa sw ojero  
m ie jsc u , blady jak  na łozu  śm ierc i.

Starzec znow u zaczą ł: »W parę dui p otem , od­
zyskaw szy zm ysły , d ow iedziałem  się od poczciw ych  
zak o n n ik ó w ,  ̂k iórzy m ię  tam  z n a le ź li, iż  m ój 
bł-izący n ie z y ł , i źe szkatu łk i z p ien ięd zm i i 
k le jn o ta m i, którą m ia ł w sch ow an iu , n ie  zn a le ­
ziono przy nim ."

»1 n ie odkryto złoczyńców  ?" spytało razem  
kilka osób.

»I)arem ne były  w szystkie poszukiw ania. Jednak­
że  nigdy u ie traciłem  nadziei, a lb ow iem  w sk ru d iio - 
nej szk atu łce  były  klejnoty łatw e do poznania, m ię ­
dzy iu nem i kam ea, zu p e łn ie  do tej oto podobna."

Starzec pokazał sp rzączk ę, którą m ia l w  ręku . 
J ul ją  chciano oglądać , gdy w tem  Z ołija  krzy­
k n ęła  , a Zorian , oparty o śc ia n ę , ch w ia ł się  i 
tracił przytom ność.

»Co się m u sta ło?  co s ię  m u  -stało?" ozwano 
s ię  ze  wsząd.

Korybut pow sta ł: »Odkryję ta jem nicę..."
»O jcze m ój!...«  krzyknęła  Z ołija rzucając s ię  

m u  na piersi.
Starzec w strzym ał się i na poły  om dlałą przyjął 

w  ram iona. L ecz na ten  krzyk wszyscy o s łu p ie l i; 
sam  naw et zm artw iały Zorian słyszał go, jak w idnm  
ruszył się z m ie jsca , odepchnął ty ch  co go ota­
cza li, a ujrzaw szy starca, trzym ającego swą córkę:

>To jej o jciec 1 jej ojciec!" pow tarzał w ob łą­
kaniu ; vo Boża. to je j ojciec I" i załam aw szy d łon ie , 
w yb ieg ł ze sali.

VI.

Z oiijr dostała w ielk iego  śc iśn ien ia  serca i m dłości. 
Starania jak ie  w pierw szej ch w ili m u sia ł je j n ieść  
K oryb u t, oderw ały go od w szelk iej innej m yśli. 
Córka j e g o —  tak ją  odtąd nazyw ać b ęd ziem y —  
u sn ęła  w sw o im  pokoju, a on, odszedłszy od niej, 
przechadzał się g łęb ok o  zam yślony w pobocznej 
izb ie . W tem  drzwi z lekk a się  u ch y liły  i Zorian  
stanął w  progu. Starzec cofnął s ię  o kilka kroków, 
niby ze zd ziw ien ia , n iby z obaw y. W  postawie  
m łodzieńca  tyle było n ieśm iałości i pokory , źe  
Korybut w stydził się tego p ierw szego w rażenia.
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»Zapewneś się panie nie spodziewał m ię tu 

»idz e ć ,« rzekł Ludwik stłum ionym  głosem.
*W rzeczy s a m " ;  m ordercy zw yk le są prze­

zorniejsi.*
» T en  przym iot znalazłby się  i u  m n i e , gdy­

bym  był m ordercą; przychodzę cię panie w y­
w ieść z tego błędu.*

Starzec skinieniem  głowy okazał gotowość słu­
chania go.

*A ch  p an ie!*  m ó w ił L n d w ik . *n ie bądź po­
rywczy w sądzeniu ; to co p ow iem , dość m in w in- 
nyna czyni, abyś w szystk iem u dał w iarę. Z  resztą, 
dow ód , ż e m  n ie  b y ł w sp ó ln ik iem  tej zbrodni, 
jest ła tw y ; w  onczas kiedy s,ę  to stało b y łem  
jeszcze u czn iem  na u n iw ersytecie  w  W iln ie ; 
świadectwo szkolne z tych  lat przekona.*  

Starzec rzu c ił w ziok  na podany sob ie  papier. 
»7.kądzez pochodzi ta sprzączka ?« zapytał, »zkąd 

taka zm iana na tw ojej twarzy w  czasie  m ego  
opow iadania? W idoczna, iż  w iedzia łeś o zbrodni, 
chociaż n ie  m ia łeś w  n iej id zia łu .*  

»W iedziałem .«
»I dałeś ten  klejnot pann ie Gordon jako p u ­

ściznę po fa m ilii —  a zatem  fam iliję  tw oję ob­
w iniać m u szę?*  Zorian jęk n ą ł b o leśn ie ; starzec 
nasuw ał m u  uspraw iedliw ienie się, o jak iem  nawet 
nie m yśla ł... a le  się w stydził takiej obrouy.

* N ie , n iel*  z a w o ła ł, »rodzina m oja słynęła  
z p o czc iw o śc i, i była  p oczc iw ą .<»

»N ieszczęśliw y 1 ja k im że  sp osob em  na leża łeś  
do zbrodni ? *

»O dziedziczyłem  j ą ; i oto błąd m ój. S łuchaj 
m ię  p an ie ... m inuty  są drogie , n ie  m am  żadnej 
do *tracenia.«

S tarzec  go s łu c h a ł , a on opowiadał cały w y­
padek , k iedy b y ł ch iru rg iem  w Z am ościa jak  
z opisania W ataszki tralił na ona figurę pod S tym  
K rzyżem , jak  skarb w ydobył, a skończyw szy d ługie  
to  w yznanie, podał starcowi w łasną jeg o  szkatu łkę.

»Czte'rykroć sto tysięcy są um ieszczon e na banku, 
to p ism o nada ci pan,e m oc odebrania tej su m m y. 
W  szitatu lce znajdziesz w szystkie k lejnoty.*

Iloryb u l przejrzał u w ażn ie i przekonał s i ę , 
że  stratę odbierał w  całos ijn

»Mości panie,* m ów ił do n iego z niejakiom  po­
m ieszan iem , »pow ieść twoja tak jest osoblhya, po­
w rót do tej su m m y tak niespodziew any , że  sam  
nie w iem , czy m u  dziękow ać, czy robić w yrzuty. 
Z  tern w szyslk iem  w ielk i błąd popełn iłeś...*

»Błąd !* przerw ał Ludwik z gorzk im  u śm ie c h e m ,  
»raczej zbrodnię. O ch l nie ch cę bynajm niej ubar­
w iać prawdy p ięk n em ! słow y. P o w yznaniu ow ego  
w ięźn ia  czas n iejaki w a lczy łem  ze sobą, lecz  b ez  
tk u tk u , k r w a w y  ten s k a r b  c iąg le  m i stał na 
oczach. Co nocy w e śn ie  w idzia łem  lignrę pod górą 
Św iętokrzyską i szkatułkę z p ien iędzm i. Kiedy 
który z m oich  przełożonych  w d u m ie sw ojej za­

led w ie  m i odpowiadał na u k ło D , k ied y  ozdobny  
pojazd spotykał m ię  brnącego po b łoc ie  u liczn ym , 
kiedy w ystrojona kobieta bez spojrzenia m ijała  
m ię  ubogiego  chirurga, wtedy odzywał się do m n ie  
g łos w ew n ętrzn y , g ło s kuszącego szatana : Idź ,
szukaj skarbul T a m  znajdziesz wszystko, i u p rzejm e  
ultłouy, i ozdobne pow ozy, i k ob iet u śm iech y! —  
Aby się  stao bogatym , dość m i było uderzyć laską  
w s k a łę , a strum ień  złota by p o p ły n ą ł; a na to  
ani trzeba b yło  za b ija ć , ant zaprzedać d u sz y , 
tylko po prostu krew  przez kogo in n ego  w ylana  
obetrzeć ze  sk a rb u , i zabrać ja k  puścizno. U le ­
g łe m  pokusie. Z  utratą ubóstw a strac iłem  pokój 
su m ien ia ; co chw ila  zdawało m ! s i ę ,  ż e  coś 
do m n ie  w o ła ło : O ddaj, co sk rad łeś... T rucizna  
była  m i nieodstępną tow arzyszką; postanow iłem  
n ie  p rzeży ć , gdybym  został odkryty.*

' Z orian przestał m ó w ić ; od k ilku  ch w il w idać 
po n im  b y ło , ż e  cierpia ł ból w e w n ę tr z n y , bo  
ręk ę często przykładał do p iersi. P o  krótkiej 
przerw ie tak znow u z a c z ą ł:

»A le cóż c ieb ie  pan ie te w szystkie szczegóły  
obchodzą. M oje pokusy, m oje w alki i m ęczarn ie  
tylko m n ie  sam ego obchod zić  m ogą; p rzeb a cz , 
żem  cie znudził —  oddalam  się.*

D w a kroki postąpił ku  d faw iom  i zatrzym ał 
się, jakby czegoś p r a g n ą ł, o co prosić n ie  śm ia ł.

»Już się  n ie zobaczym y w ięcej ,« rzek ł g ło sem  
przeryw anym  ze  sp n szczonem i oczym a; »po- 
ż. gnanie m oje  je s t  ostatnie , jak  um ierającego. . 
c h c ia łem ... sp od ziew ałem  się  jeszcze  kogoś p o ­
żegnać... och l oby jedno j e j  sp o jrzen ie ... oby  
g łos je j  u słyszeć 1... i um rzeć...*

Stanął i w patrzył się w  sta rca ; lecz ten  m ia ł 
w zrok spuszczony.

» llozu m iem ,«  rzek ł L udw ik z rozpaczą , »uzna- 
je sz  m ię  n iegod n ym  tej ostatniej ła s k i; użalać się 
nie m am  prawa , ten tylko kto w olny od skazy  
m oże w ym agać litości...*

S k łon ił się i ju ż  zabierał się do w yjśc ia , gdy  
Z olija  w biegła  do pokoju. Cała w b ie li, z w łosem  
rozpuszczonym  na ram iona, z oczym a pałającym i 
o g n iem  gorączki. Zorian spostrzegłszy ją , n ie  m ógł 
przytłum ić j ę k u ; kochankow ie stali na przeciw  
sieb ie  w osłup ien iu .

Korybut poskoczył ku sw ej córce : >-Czego tu 
ch cesz  Zolijo ?* zaw ołał porywczo: »ustup, ustąp!*  

»Ach 1 panie... n ie  broń mi tej sm utn ej i osta­
tn iej rozkoszyI* rzek ł Zorian tak c z u le , ż e  dzie­
w ica rozp łyu ęła  się we łzach.

» 0  dzięki ci Z olijo  za te łzy  św ięte  ! dzięki ci, 
że  cię oglądam ...*

»W szystko słyszałam , coś m ów ił,*  m ów iła  łkając. 
rSlysza łaś... pogardzasz n ikczem nym i*
Za całą odDowiedź Z olija rzuciła się w ^ego 

ram ioua. Zorian tak n ie  b y ł do tego przy­
gotowany, że na c h tlilę  utracił przytom ność pod
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t_vm ogrom em  szczęścia. F rzez  kilka m inu t nie  
słychać było tylko tzy s a m e , łk an ia , p ieszczotnc  
■wyrazy, w estchnienia, ję k i... uakouiec zdaw ało s ię , 
z e  duch opuścił ob ojga , bo jak  dwa p osąg i, bez  
ruchu, k lecze li przed sobą w e w zajem n ym  uścisku.

Korybut, który on iem iały  na ten w idok , stał i 
patrzał z za łozon em i rękom a, w przebranej c ierp li­
wości pochw ycił swą córkę gw ałtow nie i ch c ia ł ją  
w ydrzeć z objęć Ludwika, lecz  Z olija  oparła się .

„P uść m i ę ,  m ój o jcze; ju z  do n iego  n a le ż ę !« 
rzek ła  w  sza le  obłąkania.

» D ziec ię  1 odchodzisz od zm ysłów .*
„N ie opuszczę g o ; do niego n a leżę.*
„M ości p a n ie ,« rzek ł s ta r z e c , „ jeżeli ci życie  

m i ł e , puść tę nieszczęśliw ą.*
„Słuchaj m ój ojcze!*  rzek ła  Zofija p ow stając, 

„pozw ól m i iść  za p o p ęd em  serca. N ie zrobi to 
w stydu tw em u  św ietn em u  im ie u io w i, w szak  
płatna na m e m  urodzeniu  c ię ż ą c a , nigdv m i 
nie pozw alała nosić tw ego nazwiska!*

T o  rzek łszy , w u n iesien iu  rzuciła  s ię  na piersi 
Z oriana i ukryła na nich g łow ę sw oje z roz­
pu szczon ym  w łosem . Starzec n ie  zdołał sio  u h a- 
m ow ać w g n ie w ie , jedną ręką pochw ycił swą 
córk ę , a drugą podniósł z  groźbą na Ludwika.

„Uspokój się punie,* rzek ł Zorian z n atężen iem , 
„nie obaw iaj s i ę ,  ju ż  ja  n ie  przyjm ę ofiary tego 
anioła , i przyjąć je j n ie  m o g ę . Czy m niem asz , 
że ten, co n ic  ch c ia ł żyć u bogim , dziś zech ce  żyć  
u b ogim  i zh ań b ion ym ? Oddal swą córkę p an ie , 
m oje  ch w ilo  są ju z  p o liczon e ... u m ieram ...*  

Zolija skrzyknęła i w ram iona swoje przyjęła  
g łow ę m łodzieńca. O n podniósł ku  niej o c z y , 
u śm iech n ą ł się , i znalazłszy serce d z ie w ic y , po­
ło ż y ł przy u ie in  sw ą zim ną zdrętw iałą g łow ę.

I . .  S.

U W A G I  P O D R Ó Ż U J Ą C E G O
O S T A N I E  W I E L U  P A Ń S T W

E U R O PE JSK ICH .
P r z e z  P a w ł a  D e r c s ć n y i .

(D ok ończen ie . )
B a d a j ą c  w  j a k i  s p o s ó b  t a k  n a d z w y ­

c z a j n i e  p o m y ś l n y  b y t  w p r z e c i ą g u  l a t  
2 0  m ó g ł  b y ć  o s i ą g u i o n y m ,  z n a j d z i e m y  
p o m i ę d z y  m a t e r y j a l n ć m i  ś r o d k a m i  d w i e  
g ł ó w n e  p o t ę g i ,  to  j e s t :  o b f i t o ś ć  w ę g l i
k a m i e n n y c h  i r o z s z e r z o n e  u ż y t k o w a n i e  
z s i ł y  p a r y .

Za pom ocą lej siły  teraz daleko taniej jak  Jaw ­
n iej wydobywają w ęg le  k am ien n e z kopalń, z których  
w iększa część  m a 9 0 0  do 14 0 0  stóp głębokości. 
(Z  w yższych pokładów wydobywane w ęgle  kam ienne  
są z rzadkicini w yjątkam i w e w szystkich krajach  
daleko pośledniejszej jakości, uiżli g łęboko lezące .) 
Przy tej tak dalece uzyskanej tauuości tego naj­
lep szego  opałow ego m ateryjału , produkowano tak

tanio, za pom ocą m ach in  parow ych, najrozm aitsze  
Wyroby , że  ich zu życie  padzw yczajuie s ię  po­
w iększyło  , zkąd nastąpiło jeszcze  większe" po­
m n o żen ie  , i rozszerzen ie  fabryk , handlu i p rze­
m y słu  w szelk iego  rodzaju. Zakładanie w ybornych  
g o śc iń có w , k a n a ły , statki p a ro w e , znacznie przy­
sp ieszone rozsy łan ie  listów  i u ła tw ian ie  podróż­
n ym  sposobności jak  najprędszego dostania się  
z jedn ego  m iejsca  w drugie, wszystltoto szło  w  je d ­
n ym  czasie z  imienni p o p ra w a m i, »i ty m  spo­
so b em  łatw o sob ie  w ytłu m aczyć m ożua ów  w y­
stawiony w yżej kw itnący stan A n g lii , ja k  łatw o  
naprzód o zn a czy ć , ż e  w ynikające ztad o w ie le  
jeszcze  prędsze zw iązki h a n d lo w e, które najdalej 
za lat k ilka za pom ocą kolei że lazn ych  w e w szy- 
k ich  k ieru nkach  po całej Augłii powstaną spraw ią  
w  stosunku daleko rozleglcjszą  czynność nrze- 
m yslow ą i daleko je szcze  w iększy byt dobry, a lu b o  
i w tedy, rów nie ja k  teraz, m ogą czasam i ponawiać 
się  przesilen ia hand low e, nigdy one podstawy lu dz­
k iego  społeczeństw a n ie  w zruszą. —  T e  dotych­
czasow e p om yśln e  skutki nie m ogłybv  były jed u ak , 
m im o  obfitości w ęgli kam ienn ych  i rozgałęzionego  
użycia siły  pary , dtać s ię  tak o llirzym iem i, gdyby  
angielska i szkocka ludność już od dawna uie była  
w  ogóle  stateczną, m o ra ln ą , relig ijną, pilną i pod  
w zg lęd em  p rzem ysłow ym  gruntow nie w yu czon ą , 
i gdyby kraje te  od r. 1 6 8 8  b ez  zaburzeń rew oln- 
cyjuych, były  zagraźaue pod w zg lęd em  w ew nętrz­
nego bezpieczeństw a. N a w e t  l u d z i e  m a j ę t n i  
o t r z y m u j ą  t a m  od p i e r w s z e j  m ł o d o ś c i  
s w o j e j  u i e  t y l k o  o g ó l n e  t e o r y c z u e  w y ­
c h o w a n i e ,  a l e  p r a k t y c z n e  t a k ż e ,  z e  w s z y ­
s t k i e  m i  k o r z y ś c i a m i  s t a n u ,  k t ó r e m u  c h c ą  
s i ę  p o ś w i ę c i ć ,  i w szyscy tak dalece przyw ykli 
tam  do użyteczn ych  zatrudnień, że  lud  an gielsk i, 
chociaż czasam i przez w alkę stronnictw  spow odo­
w anym  zostaje do odw iedzenia którego z pub licz­
n ych  p olitycznych  zg ro m a d zeń , 'p o  kilkę god zi­
nach wraca spokojn ie tło zw yczajnej sw ojej roboty. 
M ajętniejsi zaś tak prędko zapom inają najobel- 
żyw sze naw et m iotane przeciw  Dirn m ow y przy  
u cz ta ch , zw yczajnie w szelk ie pu bliczne zgrom a­
dzenia kończących, że  pam ięć tych krasom ów czych  
uniesień  pozostaje li w ltilku artykułach gazetow ych, 
w których jed na z w alczących partyj pod n ieb o  
je  w z n o s i, a druga z  b ło tem  m iesza.*)

Z trzech  hrólestw  W ielk iej B rytanii (w yłącza­
jąc  Ir lau d yję , zostająca w  in n y ch  sto su n k a ch ),

*) Większa część pism publicznych stałego lądu nie­
zmiernie przezto w błąd wprowadza owę" część czy­
tającej publiczności, która bez roztrząsania ulega wszel­
kim jćj zasadom schlebiającym opiniom (a gdzież ta 
część publiczności najliczniejszą i najburzliwszą nie 
jest?), ze mowom publicznym przy angielskich zgro­
madzeniach ludu, ucztach i t. p. większe nadaje zna­
czenie, jak one na to zasługują. Mowy te, aczkolwiek 
nie bez wyjątku, są ze wszech miar podobne do owych
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<kva znalazłszy w  n ajśw ietn iejszym  stan ie, z rów ną, 
tylno prawdy szukającą bezstronnością zw róćm y  
8|? teraz, do Francyi i u w a z m y , ja k ie  kraj ten  
w ielk i, podobnież w ostatnich 2 0  latach  zrob ił po- 
®lfP y » w  porów naniu z m a łe m i, co do obręb i 
k ra ja m i, ja k iem i jest Angłija i Szkocyja. 
t Francyja od r. 1 7 9 6  do 1 8 1 2  przeb iegała  od 
jednego do d -ugiego  zw ycięztw a i przewagą sw o- 
33 i tudzież zaboram i krajów  in nych  w prowadziła  
W modn wyroby i w ina fra n cu zk ie ; przytem  obcy  
przen_ysł n ie  Iko na m iejscu  gruntow nie sobie  
przyswoić, a le  także na sw oję z ie m ię  przeszczep ić  
6° um iała. Jen iusz N apoleona w pływ ając do w szy- 
®lkiego, co się w ew nętrzn ej tyczyło adm inistracyi, 
Wspierał w e  Francyi h an d el i p rzem ysł, przyzw y­
czajał ludność do pracy i p osłu szeń stw a , budow ał 
kanały, gościńce i pub liczn e gm achy, z czynnością  
dotąd tam  bezprzykładną i z rów nie bezprzyk ład­
nym sk u tk iem . A le  przem ysł francuzki tylko w ku l- 
jorze w inogradu, w  przyrządzaniu w ina, w yrabianiu  
jedw abiu i fabrykacyi cukru z buraków  p rze­
ścignął in n e  kraje. W  drugich  nader w ażnych ga­
c i a c h ,  jak  np: w  rolnictw ie, Francyja w  ogólności, 
W poiów naniu z in n ć m i krajam i, na bardzo n izk im  
jeszcze pozostała stopniu. W m iastach  prow incyjo- 
Dalnych i w e w łościach okazujo się w e F r a n c y i, 
Z rzadkiem i w yjątkam i, brak dobrego bytu i w y­
godnego życia , brak zaników , p ięk n ych  ogrodów i 
do.nów  w iejsk ich . K olei żelaznych  n ie  m a praw ie  
ład n ych , oprócz krótkiej kolo  L u gd u iiu , a zakła­
daniu now ych stawiają w sze lk ie , jak ie  tylko być  
tnogą, przeszkody. G ościńce w m iern ym  są stanie; 
pub liczn e pow ozy Jla podróżnych , lu b o  w ostat- 
nych latach znaczn ie u le p s z o n e , zaw sze jeszcze  
nie są ani dość czyste, ani w ygodne ; dom y zajezdne 
(w yjąwszy w Paryżu i k ilku  m iastach w iększych) 
są lich e . M ożna przeto z w szelk ą  tw ierdzić b ez­
stronnością, że  Francyja w  ogólo n ie  zrobiła jeszcze  
tak ich  postępów  w dobrem  m ien iu , jak ie  je j  praco­
w itej, przesz) o 30  UOO.OOO obejm ującej ludności, i 
tak nader sprzyjającem u m iędzy  dw om a m orzam i 
p ołożen iu , odpowiadaćby m ogty.Przyczyna tego bar­
dzo ja s n a ; a lb ow iem  najlepsze siły  narodu i rządu 
tak często od lat 50  odw racanem i były od w spiera­
n ia  praw dziw ego narodowego dobra, a zw racały się  
k u  ow ym  w alkom  politycznym , które to lub  owo  
Stronnictwo w zn ieść m o g ą , a le  żadnego n ie- 
n szczęśliw ią  kraju.

baniek na w o d z ie ,  które pow staję  t kropel deszczu i 
z nim r a t e i ) ginię. R ozru ch y  angielskim p o d o b n o , 
gdzie indzićj na stałym iędzie w ie leb y  nieszczęścia  
spraw ić  m ogły ,  u Anglików zaś, którzy sę w  najw yż­
szym  stopniu f legmatycznego tem peram entu ,  którzy 
mają w ic ie  w zględnośc i  dla dawnycb obyczajów i 
i .w jc z a jó w ,  i sę caętn ie  ustawom  p os łu szn i,  u Au-  
glikov., m ów ię ,  rzeczy te daleko mniejsze maję zna­
czenie,  niźii to  w ie lu  Czytelnikom gazet stałego lądu 
w yd aw ać  się może.

O postępach  L o m b a rd y !, C zech i in nych  pro- 
w incyj m onarch ii au stryjack ićj, rów nie ja k  o po­
stępach  państw  n iem ieck ich , m ów ić n ie b ędziem y, 
jako  o p rzed m iocie  b liżej nas będącym , a przeto  
w ięcej zn a n y m ; tylko pod w zg lęd em  Prus zrob im y  
tę  jeszcze  uw agę, iż  państw o to, pow szechn ie w ia­
d om e, szczęś liw e  skutki sw oje, w inuc po najw ięk ­
szej części tem u  sz czeg ó ło w i, ż e  jeg o  ludność za 
pom ocą odpow iednego zam iarow i kształcen ia  się 
W szkołach , tak rów nie je s t  ośw ieconą, jak jest przy­
w ykłą do skrom nego życia, do porządku, spokojności 
politycznej , ducha obyw atelsk iego i czynności.

Kto dla narodu sw ojego szczerze  dobra pragnie, 
n iech  m ian ow icie  te ostatnie zb aw ienne cnoty, ile  
m ożna tylko rozszerza w około s ieb ie , a jak  dalece  
na to środki jego  pozwalają , przyczyni się  do u- 
szcześliw ien ia  lu d zk o śc i!b

Z K r a k o w i .  W  tamiarze uwielbienia spania ło-  
myślnćj opieki o  wzroat akade iii krakowskiej Najjaśniej. 
M onarcb  )”.■ i najłaskawszych Protektorów, tow a rzy stw o  
naukow e tutejsze z uniwersytetem Jagiellońskim p o łę c z o n e  
o d b y ło  dnia 20. maja r. b. o  godzinie l l t ć j  za.io w  sali  
Jagiellońskiej posiedzenie publiczne, które j. x. W in c e n ty  
Łańcucki, rektor uniwersytetu  i prezes tow arzystw a s to ­
so w n ą  przem ow ę zagaił. P. Fryderyk Skobel ,  med. i chir.  
doktor,  prof. uniwersytetu , zamkuęł t o i  posiedzenie  c z y ­
taniem rozpi iw y  o  teraźniejszym stanie patologii . (G .K . )

Z W i l n a .  Zwracamy raz jeszczt uwagę ua n o w e  
d z ie ło :  Litera tura  i k r y ty k a ,  pisma M. G r . , dwie  części  
w  jednym  tomie, sir. 281. Pod skromnym napisem: L itera ­
tura  i k ry tyka ,  autor zapatrujący się  z wysokiego  stano­
wiska na sw ój  przedmiot,  rozwinął o nim tyle oryginal­
nych , sob ie  tylko w ła śc iw y ch  p o m y s łó w ,  ze kordy, kogo  
l iteratura w  o g ó ln ośc i ,  a mianowicie  stan i w z io s t  nowszej  
l iteratury ob ch od zę ,  znajdzie tu bogaty skarb n o w y c h  i 
głębokich p ostrze leń .  P ojedyncze  rozpraw y w obu czę .  
ściach maję następujące ty tu ły :  O p o ezy i lOgo w iek u ;
Litei a tura  fra n c u zk a ; D o m ó w ien ie ; O pieśniach ukraiń­
skich; P ieśni ukraińskie ,  w yd a n e  przez M a xym o w icza ;  
o elemencie poezy i ukraińskiej w  poezy i n a sze j; C zy  
m ożna  mieć w  dzisiejszych czasach epopeją sw ojską P 
Sam o wskazanie treści rozpraw  dostateczucm jest  Jla 
s w ró cen ie  uwagi m iłośn ików literatury na to w a ln e  i 
św ie tne  w  piśmiennictwie naszem zjawisko. (K .W .)

Z W a r s z a w y .  Nestor  sp ićw aków  nastćj  o p e r y ,  
iJan N e p . S zc zu ro w sk i,  doczekał chwili  dla s iebie za- yt. 
szczytnej,  ukończył bowiem  lat 50 od wstąpienia na s c e n ę ,  
na której z w zorow ym  talentem i niezłomną gor liwością  
przez ca łe  p ó ł  wieku s ł n l y ł  publiczności.  Jrstto p ierw ­
szy  przykład od początku Istnienia naszego teatru, naw et  
ó w  pamiętny W o jc iech  Bogusławski nie był szczęś liw ym  
doczekać się p o lo b n c g o  tryumfu. Jon Nep. Szczu row sk i ,  
urodził  się d. 16. maja r. 1 7 7 1 , u czy ł  s ię  muzyki przy  
J w o rze  hr. S ierakowskiego w  Krakowie,  u w  roku ló ty m  
s w e g o  ly c ia  aczął pracow ać na scenie ta m ie  pod antre-  
pryzą starosty Kluszcwskiegc W  W arszaw ie  pierwszy  
raz ukazał się nu scenie d. 23. kwietnia 1793,  i odtąd  
należał  do jej o zoób  jako pićrwszy basista. G lo s  j e g o  
p e ł n y ,  p r z y je m n y ,  ła tw o  pokonyw ający  wszelkie  trud.  
ności m u z y c z u e , nie opuszcza dotąd jego p iers i,  a m iło ­
śnicy  oper  przez lat 50 jednako cieszą się jego talentem,  
który prócz  scenie, pośw ięca  i chw ale  Boga, w ,k o n y w u ja c  
w  jego świątyniach śp iew y  religijne. Dyrehcyja r z ę d o w a



t e s t r t ł ,  pragnąc uświetn ić  tę pam iątkę ,  przeznaczyła  
widowisko na dochód  JP. S zczu row sk iego .  (K .W .)

Z I *ragi .  W y sz e d ł  tu z arcybiskopićj t łoczni dalszy  
ciąg S ło w n ika  czesko-niem ieckiego J . Ju n g m a n n a  t. III .  
zeszyt  drugi, od s ło w a  p la tyn a  do popi u c h o w y ; od  str.
105 do 304. — Nie mniej w yszed ł  w b. r. z t łoczni Jana 
S p o rn eg o  dalszy  ciąg S ław iańskich  starożytności P. J.  
Szafarzyka, zeszytu  IV. arkusz 3 l  — 40, od sir. 481 do 640.
—  W y d a n o  także w arcybiskup, t łoczni na b. r. zeszyt  
p ierw szy  dziesiątego rocznego biegu Czasopisu dla kata. 
tiekiego duchowieństwa, st. 192. O zdob iony  na przodzie  
wizerunkiem glówDego kościo ła  w Pradze S g o  W ita ;  
r y s ó w .  Jao Ma ł y ,  ryt.  Fr.  Rzehula .  A .

K a r o t  L i p i ń s k i  w W  i ć d n i u. Znakomity wir­
t u o z  ten daw ał d. 21. m a ja ,  w  wielkiej sali  r e d u lo w ć j ,  
trzecią i ostatnią akademiję. i ł y ł  trzynaście razy p r z y w o ły ­
w a n y ,  co  jest  u ics łycbanym  na wie'dcńskich koncertach  
w ypadkiem , i zdaje s i ę ,  ze  zapał publiczności  z każdym  
dla mego wzrasta koncertem , co znamionują rozbiory  
gry jego w  dziennikach s to l icy ,  nie mogące zadosyć w y ­
s ło w ić  podziwienia  sw ojego  nad o w ą  lekkością , z jaką 
największe p okonyw ując  tr u d n o ś c i , umić je oddaw ać  
c równą d ok ładn ośc ią ,  jak nczuciem. Lipiński grał tą 
razą cztery o tw ory  muzyczne : p ierwszą część  koncertu  
z j fis m o ll  własnćj kom pozycy i  ; andante  z Maycrbeera:  
»Krzvżaha,«  urządzone przez niego na sk rzypce;  rondeait 
ro-mantique, także w łasnego  utworu, a w  końcu słyszane  
juz na pierwszym  koncercie  waryjacyje na terna Ecco 
riden te  ii.c ie lo  z R ossin iego :  »Cerułik sewilski.#

C i e k a w e  p a m i ę t n i k i  r o s s y j s k i e .  Przy teraź­
n ie j szy m ,  tak widocznćrn w p łod y  jcnijalne ubóstwie  
l iteratury rossy jsk ić j , pam iętn ik i p a n n y  D u ra w  wielkie  
w  Rossyi  robią wrażenie. N ieprzyjem ne stosunki życia  
zm usi ły  pannę Duro-w w  piętnastym roku przyjąć służbę  
w  konnicy,  pod przybranćm imieniem Alexandrowa. Z całą  
armiją rossyjską odby ła  w y p ra w y  w  latach od r. 1806
—  1807 i pamięlnićjsze j eszcze  o w e  z lat ł 8 I 3 ,  1814 i 
1815, okazując n i e w j e d n ć j  rozprawie  z n ieprzyjacielem  
osobistą  odw agę  i w a leczność .  Nareszcie  odkryto p łeć  
jćj. S. p. cesarz Alexander , d ow ied z iw sz y  s i ę  o tern,  
udzieli ł  jćj łaskawego p os łu ch an ia ,  o sy p a ł  najzaszczyt-  
niojszemi p o c h w a ła m i ,  p o zw o l i ł  nosić  sw oje  nazwisko i 
w łasn oręczn ie  przypiął jćj krzyż w ojskow y S. Jerzego.  
P o  zawartym pokoju  w zięła  uw olnienie od służby  w  s to ­
pniu rotmistrza Sztabu i z otrzymaniem d ożyw otn ćj  p en­
sy!. Żyje teraz prywatnie w Petersburgu i publicznie  
w  męzkich pokazuje się sukniach. M ożna sob ie  w y ­
o b r a z ić ,  jak dalece  muszą b y ć  ciekąwemi zawarte w  2cb  
tom ach jćj pamięlDiki, pon iew aż  ostatnia trzyletnia w y ­
prawa rossyjską była tak obfitą w najważniejsze w ypadki ,  
w  których pteć bohaterki zm uszała  ją w wielu  najdziw­
n iejszych zostawać okolicznościach .

Rodzina jenerała L afaye lte ,  zebrawszy pozosta łe  
po  nim p ap ićry ,  uporządkowała  je  i w ydać  zamyśla  
w  6 tomach, pod tytułem: M emoires,  correspendence e t 
m anuscrits du  generał L a fa ye tte .  Jeslto zbiór dający  
nam tegoczesnćj bistoryi najwazuiejsze wyjaśnienia.

Kapitan d’Urvillc , którego wyborna sM alow nicza  
p od róż  ok o ło  św ia ta ,#  nie jednemu zap ew n e z czytel­
n ików naszych jest  znaną, przedsiębierze na koszt rządu  
francuzkiego nową podróż około  ziemi , która w edług  
wielkiego u łożona  planu, znaczne dla nauk rokuje korzyści .

W łośc ian in  Grange , który przed kilką laty tak 
g łośnym  stał się w ynalez ionym  przez siebie pługiem , 
osiadł teraz w M onthorau*  -  s u r - S a o n e  , we F r a n c y i ,  
i  ozdob iony  jest  orderem legii honorow ej  , oraz za­
sz czycon y  szesnastu m edalam i,  z których 8 ze z ło t a ,  
& z srebra , a dwa brązow e.

W  Paryżu  wydają codziennie  96 .000 s tęp low anyeb  
egzem plarzy  gazet po l i tycznych .

W o d a  j a k o  n a j d a w n i e j s z y  ś r o d e k  u t r z y ­
m a n i a  z d r o w i a .  W o d a  w s ta n ie  naturalnym jest naj* 
dawniejszym środkiem utrzymania zdrowia.  IIerodiku*> 
żyjący r. 431 pr.  o. Ch., zachwala ją nie ty lke d o  dyje-  
l e t y c z n e g o , ale także do lekarskiego użytku. Pierwszy  
lekarz Melanipua z as tosow ał  kąpiel do leczenia  chorób ,  
i za jćj p o m o c ą ,  oraz dając zażyw ać  c iem ierzycę  , w y ­
leczy ł  chore  na umyśle  córki Proteuaza. Za czasów  Pita­
gorasa używ anie  kąpieli  s ta ło  s ię  p o w sz eck n ić j izćm  ■ 
ou  sam ją uczniom sw oim  zaleca. G d y  p o d  Peryk lese®  
m orowa zaraza grasow sła  w  Atenach, której i ten bohater  
padł ofiarą,  w ie lu  ludzi rzucało  się  z rozpaczy  d o  rzćk 
i tym sposobem  p rzych od zi ło  do zdrow ia,  w ed łu g  św ia ­
dectw a T u cy d y d esa .  Hypokrates i Gatenus m ówią o  u-  
żywaniu zimnycb łaźni,  jako o rzeczy zupełn ie  zw yczaj-  
nćj- S ła w n y  lekarz Asklcpiades c b w ałi  skraplanie się  
zimną w o d ą ;  Celsus zaś ( o k o ło  r. 14 p o C b r . )  i C oel int  
Aurelianus (o k o ło  r. 200 po Clir. ży jący )  mienią w o d ę  
być  uaw et  środkiem przed łużen ia  życia. A utonius M usa  
zimnemi kąpielami nratował życ ia  cesarzow i A ugustowi,  
chorującem u oa gwałtow ną kataralno-reumatyczną s łab ość ,  
za co August lekarzy w K z y u n c  uprzyw ile jow ał .  P óźn iej ,  
pod N eronem , używanie kąpieli  nie tylko między znako-  
inilemi o s o b a m i , ale tak ie  m iędzy prostym ludem tak 
dalece się u p o w s z e c h n i ło ,  że  się s ta łe  modą c o d z ie ó  
się kąpać. Rogaci osobne łaźnie budow ać kazali, składa­
jące  się z trzech g m a c h ó w ,  z których w  każdym b y ł  
inny s to p ień  c iep ła  , dla uczynienia mnićj dotkliwćm  
raptow nego  w zimną w o d ę  wskakania. W  jednym z tych  
gm achów  rozbićrano s ię ,  w  drugim namaszczano się  pa- 
cbnąccm i o le jk a m i,  a w  trzecim się dopićro  kąpano  
w  p rzepysznych  wannach m arm urow ych.  Z le g o  p o w o d u  
za ło żo n o  w Rzym ie kllha łaźni publicznych  i z wielkim  
zd o b io n o  je p r z e p y c h e m ,  jak np: łaźnie N e r o n a , Dio-  
klccyjana i in n y c h ,  których sz cza ć*  dotąd się j eszcze  
d o c h o w a ły .  T a c y t  p isze ,  iz dawni G erm anow ie  n o w o ­
narodzone dzieci w  zimuej w o d z ie  zanurzali. P odob n ież  
kąpiel w zimnej w odzie  była  także u narodów sław iań-  
skieb ogólnie używaną i uważali ją za p o w sz e c h n y  środek  
ochronienia s ię  od  różnych s łab ośc i .

O d k r y c i e  A m e r y k i  p r z e z  N o r m a n ó w -  
Król. duńskie tow arzystw o  uank w  K openhadze  p rzy ­
go tow uje  do druku d z ie ło ,  pod ty tu łem : A n tiq u ita te s  
A m erieanae ,  w którćm z d okum entów  d o w o d z i ,  że  N o r­
m anow ie  ku końcow i X .  stulecia Amerykę pó łnocną  o d ­
kryli, w X I .  i X I I .  często  ją od w ićd za l i ,  i z e  od X .  aż d o  
xiv. wieku trwały  tam ciągle podróże  ze  Skandynawii .

H i s z p a ń s k a  p r ó ż n o ś ć .  Ź e  próżność  i duma  
hiszpańska aż za grób się nawet rozc iąga ,  d ow od zi  na­
stępujące zdarzenie:  P ew ien  H iszpan, który w R zym ie  
w pojedynku zg in ą ł ,  prosił  jak najmocnićj  przyjacie la ,  
będącego przy jego z g o n ie ,  ażeby tak, jak b y ł  ubrany, 
p o c h o w a ć  go kazał Przyjaciel przyrzekł to w praw dzie ,  
ale uw alając  w tern jakąś szczególną- tajemnicą, nie m ógł  
tego przenieść na sobie,  izby przed pogrzebem nie kazał  
rozebrać i nie opatrzyć n ieboszczyka . Cóż się p o ­
kazało? O t o ,  że  nie iniał —  k o s z u l i .

E m a n c y p a c y j a  k o b i ć t .  Kobićty w A m eryce  
do coraz większego przychodzą znaczen ia;  nie daw no  
cztery mtode damy m ianowano tam magisterkami filozofia. 
Co większa, w Bostonie zawiązało  się tow arzystw o  kobićt ,  
które pod przewodnictwem  p ew n eg o  b ogob ojn ego  księdza 
i tegoż ż o n y ,  zamyślają odprawić  pielgrzymkę po naj­
znakomitszych miastach E u r o p y  i W sc h o d u .  M o ż e  od  
dam Ameryki w yjdzie nowa wojna krzyżowa (krucyjata);  
za is te ,  b y lbyto  prawdziwy krzyż dla m ężczyzn !

Redaktor J a n  N e p .  K a m i ń s k i .  Druk Piotra P illera, we L w ow ie ..


